Zaniedbany program

Kilkaset gmin, stowarzyszeń i fundacji z Pomorza Zachodniego chciało skorzystać z pomocy unijnej. Nic z tego nie wyszło. Urzędnicy nie wiedzą, jak uruchomić pieniądze.

	

	Norbert Obrycki, dyrektor Euroregionu Pomerania, obawia się, że przez opieszałość urzędników może mu nie wystarczyć czasu na wydanie unijnych pieniędzy
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Interreg III A to specjalny fundusz przeznaczony dla regionów przygranicznych. Mogą z niego korzystać gminy i organizacje pozarządowe, które dzięki niemu mogą inwestować w infrastrukturę techniczną lub turystyczną, zwiększać zatrudnienie czy pobudzać przedsiębiorczość. Tylko na województwo zachodniopomorskie w pierwszej transzy programu przeznaczono 30 mln euro. 

Po niemieckiej stronie fundusz działa już od wielu lat. U nas teoretycznie mógł ruszyć 1 maja 2004 r., czyli w momencie wejścia Polski do UE. Jak wynika z ustaleń "Rz", do dzisiaj - po blisko dwóch latach - podpisano umowy na dofinansowanie jedynie czterech przedsięwzięć. 

Dokument do poprawki 

Problemy zaczęły się na samym starcie programu. Nabór wniosków ruszył dopiero 15 grudnia 2004 r. Powodem był brak podpisanego przez Polskę tzw. dokumentu programowego, czyli instrukcji i planu prowadzenia funduszu. Jego podpisanie to główny warunek uruchomienia programu. Jego treść przygotowało dla Brukseli Ministerstwo Gospodarki. Jak się okazuje, urzędnicy nie mogli sobie z nim poradzić i dokument wracał do Polski z poprawkami. 

- Komisja Europejska dopiero 2 grudnia 2004 r. zatwierdziła dokument programowy - mówi Katarzyna Nakielska-Pawluk, rzecznik prasowy marszałka województwa zachodniopomorskiego. 

Od tego momentu można było rozpocząć zbieranie wniosków. Przyjmowaniem i zatwierdzaniem wybranych projektów zajmuje się tzw. Wspólny Komitet Regionalny, który składa się z przedstawiciela resortu gospodarki, urzędu wojewódzkiego, Euroregionu Pomerania i dwóch osób z urzędu marszałkowskiego, w tym marszałka. On też kieruje pracą komitetu. Według wyliczeń Urzędu Marszałkowskiego Województwa Zachodniopomorskiego do dzisiaj samorządy złożyły 140 projektów na kwotę 100 mln zł. Komitet zadecydował o dofinansowaniu 79 z nich. I znów pojawiły się przeszkody. Zawarto zaledwie cztery umowy. 

- W kwestii podpisywania umów powinien się wypowiadać Zachodniopomorski Urząd Wojewódzki - stwierdza Katarzyna Nakielska-Pawluk. 

- Potrzebowaliśmy wzorów dokumentów finansowych i wzorów umowy. Dokumenty te zostały nam udostępnione przez ówczesne Ministerstwo Gospodarki dopiero we wrześniu 2005 roku. Ponadto 28 października 2005 roku - po licznych interwencjach naszego urzędu - resort przekazał nam ostateczne wytyczne dotyczące podpisywania umów - wyjaśnia Agnieszka Muchla, doradca wojewody ds. mediów. - Do tego dnia nie mogliśmy więc rozpocząć procedury zawierania umów. 

Dodali słowo "mikro" 

W ramach Interreg miał ruszyć tzw. fundusz mikroprojektów, adresowany do najmniejszych beneficjentów - stowarzyszeń, fundacji, a także samorządów. Dzięki niemu miały być dofinansowane przedsięwzięcia wartości do 5 tys. euro, dotyczące współpracy przygranicznej mieszkańców, wspólnych szkoleń, warsztatów, spotkań integracyjnych. Funduszem w kwocie 2,1 mln euro miała zawiadywać polsko-niemiecko-szwedzka instytucja, Euroregion Pomerania. Fundusz jednak nie działa. 

- 17 marca 2005 roku Wspólny Komitet Regionalny zatwierdził nasz projekt funduszu. Miesiąc później powinniśmy podpisać umowę z wojewodą i zacząć przyjmować wnioski. Ale do dzisiaj jej nie zawarliśmy, gdyż nie otrzymaliśmy wzoru umowy - mówi Norbert Obrycki, dyrektor Euroregionu Pomerania. 

Urząd wojewódzki przyznaje, że jest opóźnienie. Zdaniem jego urzędników winne są jednak resorty, które przygotowują umowę. 

- Ministerstwo Finansów w trybie pilnym już dokonuje odpowiednich zapisów we wzorze umowy - zapewnia Agnieszka Muchla. 

Dyrektor Obrycki obawia się jednak, że pieniądze zostaną niewykorzystane. Fundusz jest przeznaczony na finansowanie najmniejszych projektów i mogą wpłynąć nawet dwa tysiące wniosków. W tej sytuacji euroregion nie poradzi sobie z ich oceną. 

- Może nam po prostu nie wystarczyć czasu na wydanie pieniędzy, które mamy zapewnione w budżecie unijnym. Powinniśmy te środki rozdzielać już rok temu -mówi Norbert Obrycki. 

Euroregion wskazuje też na niezwykle ostre kryteria, jakie w Funduszu Mikroprojektów przygotowano dla wnioskodawców. 

- Czekają ich koszmarne procedury związane ze zwrotem poniesionych kosztów. Wiele fundacji nie będzie w stanie finansowo udźwignąć kilkumiesięcznego okresu oczekiwania na zwrot wydatków. Do tego dochodzą obszerne i zawiłe dokumenty. Urzędnicy przygotowali je na podstawie dokumentów obowiązujących w dużym programie ZPORR, przeznaczonym na finansowanie wielomilionowych przedsięwzięć. A tu przecież chodzi o kwoty do 5 tys. euro. Kiedy prosiliśmy o uproszczenie dokumentacji, urzędnicy zrobili to. Zmienili słowo - "projekt" na "mikroprojekt", a "beneficjent" na "mikrobeneficjent" - ironizuje dyrektor Obrycki. 
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